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POMYSŁY DO HISTORJI.

POSŁANNICTWACH SPOŁECZEŃSTW
LUDZKICH.

(Dalszy ciąg) 

n. MOJŻESZ

K iedy H ebrajczycy wyszedłszy z E gip tu  prze­
szli morze Czerwone, które p o c h ł o n ę ł o  ścigające ich 
wojsko Faraona, M ojżesz stojąc nad brzegiem, 
wznosił pieśń dziękczynną B ogu jedynemu, najle­
piej m alującą wzniosłą jego duszę, i silną wiarę, 
jaką była przejęta.

— „Śpiewajmy Panu  chw alebnie"— śpiewał ten 
wielki mąż jakiem u równego nie zna historja bo­
wiem uwielbiony jest, konia i jezdca rzucił w mo­
rze. Moc moja i chwała moja Pan, i stał mi się 
zbawieniem; ten B óg mój i wielbić go będę i Bóg 
ojca mego i wywyższać go będę.

P an  jako mąż waleczny: — W szechmocne imię

i ego.
W ozy Faraonow e i wojsko jego wrzucił w mo 

rze; celniejsze księżęta jego potonęty w czerwonem 
morzu .

Głębokości okryły je; poszlli w głębią jako ka­
mień.
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P ra w ic a  tw oja ,  P an ie ,  uw ielb iona je s t  w mocy; 
p raw ica  twoja, P a n ie ju d e rz y ła  nieprzyjacie la .

A  w wielkości chw ały  Twojej z ło ży łe ś  przeci-  
wniki twoje i puściłeś gniew swój, k tó ry  je pożar ł  
jako  słomę.

A  w d u c h u  zapalczywości twojej z g ro m a d z iły  
się wody; s tanę ła  w oda p łynąca :  skupiły  „się g łę ­
bokości w pośród  morza.

R z e k ł  nieprzyjacie l:— będę gonił i pojmam; i roz­
dzielę korzyści,  nasyci się dusza  moja: do b ęd ę  m ie­
cza swego i pobije je  ręk a  moja.

W io n ą ł  w iatr  T w ój i ok ry ło  je  morze, potouęli 
ja k o  ołów w w odach  gwałtownych.

K tó ż  podobien T ob ie  m iędzy  m ocarzami, P a ­
n i e  ?__K to podobny  T o b i e ? — wielmożny w święto­
ści, s traszny  i chw alebny  i czyniący dziwy. 

Ś c ią g n ą łe ś  rękę Swoję i p o ża r ła  j e  ziemia.
B yłeś  wodzem w m iłosierdz iu  swojem ludow i,  

k tó ry ś  odkupił:  i niosłeś go w mocy swojej do 
m ieszkania  T w eg o  świętego.

Ruszyli  się narodow ie i rozgniew ali się: boleści 
ob ję ły  obyw ate le  F ilistyńskie.

T e d y  się trw oży ły  książęta  E d o m ,  m ocarze  M o-  
ab  s trach  zdjął; i zdrętw ieli  wszyscy obywatele  
Chananejscy.

N iech padnie na nie s trach  i lękanie w wielkości 
ram ienia  twego; niech się staną n ieruchom i ja k o  
kam ień ,  aż p rze jdzie  lud  twój ten, k tó ryś  o trzym ał.

W p ro w ad z isz  go i wsadzisz na  górże  dziedzic­
tw a T w e g o ,  w najmocnieszem m ieszkaniu Twojem , 
k tóreś zrobił P an ie ,  w świątnicy Twojej,  P a n ie  k tó ­
r ą  um ocniły ręce Tw oje.

P a n  będzie k ró low ał na  wieki i dalej. W  jecha ł  
bowiem  konny F a rao n ,  z wozami i z jezdczem i 
swemi w morze; i w róc ił  na  n ie P a n  wody m o r­
skie; a synow ie Izrae low i chodzili po suszy przez 
pośrodek  jego .11

T a k  wzniosłą pieśnią Mojżesz w na tchn ien iu  
ducha ,  chwalił P a n a  nad  pany, a lud uko rzony  po ­
w ta rza ł  chórem.

—  „ Ś p ie w a jm y  P a n u  chwalebnie, bowiem je s t  
uwielbiony —  konia  i jeźdźca  wrzucił w m orze.11

Chociaż w pieśni tej pomimo najwyższej prosto­
ty, niezmiernie silnój i potężnej, jakiej nie d o ró ­
w nyw a żadna  now oży tna  poezjia, M ojżesz wyra­
źnie powiada, że wozy, wojsko i książęta F a ra o n o ­
wi potonęli w m orzu  Czerw onem , wielu je d n a k  pi­
sarzy  zaprzecza  spełnieniu się tego faktu, dow o­
dząc, że Egipcianie w ściganiu H ebra jczyków , 
w strzym ani i porażeni zostali przez burze .  P y -  
szałkowatość ta  ludzi chełpliwych i zarozum ia łych  
nie dziwi nas wcale, człowiek wypiwszy k roplę  
z oceanu tajemniczej d la niego wiedzy, ma n ie ja­

kie pow ody  nadym ania  się, j a k  żaba p ragnąca  tu ­
szą  d o rów nać  wołowi. T a c y  więc uchw yconą  k ro ­
pelką, w y tłum aczyw szy  sobie wiele, rzeczom nie- 
m ogącym  być dowiedzionym  ludzk im  rozum em , 
albo nie w ierzą albo zaprzecza ją ,  siląc się na  d o ­
wodzenia, uspraw ied liw ia jące  ich niewiarę.

W p ra w d z ie  szar la tanerja  n iedo łężność  umysło­
wa i zbieg  różnych  okoliczności,  wiele potw orzyły  i 
tw orzą  jeszcze rzeczy n iep raw dopodobnych ,  p rzez  
rozw agę  rozum u  ludzk iego  uznanych  za kłamstwo 
lub baśnie; ale czyż napotężniejsi  myśliciele, nie 
pow tarzają  jednozgodn ie ,  że je s t  wiele tak ich  rze­
czy na ziemi i niebie, o k tó rych  się filozofom n a ­
w et  nie śn iło?  —  Jeże li  zaś O p a trz n o ść  o toczywszy 
H eb ra jczy k ó w  widoczną swa opieką, potraf iła  tak  
ich  rozm nożyć, że w  społeczności licznej ja k m  byli 
E g ip c jan ie ,  z p ierw iastkow ych 67 osób po k ilku  
wiekach, urós łszy  w półtoro-m iljonową ludności,  
o d ręb n ą  religiją, język iem , obyczajami, sami nie 
ty lko  nie rostopili się w obcym  sobie żywiole, ale 
naw et obudzili obaw ę wcięmiężcach wzięcia n ad  nie­
mi przewagi: —  jeżeli O pa trzność  u trzym aw szy  
w nich bez skazy wiarę w jedynego  B oga ,  da ła  im 
M ojżesza  cudownie ochronionego  od śmierci, i r ó w ­
nież cudownie w ychow anego  i wykształconego; 
następnie k iedy  prześladow anie p rzysz ło  do osta­
tecznych granic , tak  że lud  H ebra jczyków  m ógł 
w niem być zupe łn ie  wytęp ionym , M ojżesz n a t ­
chniony  został myślą w yprow adzen ia  swych braci 
ze srogiej niewoli i osiedlenia ich w zupełnie in­
nych  stronach:— otóż jeżeli to w szystko się stało 
w yraźnie z wyższej, a nie ludzkiej woli, to dlacze- 
góżby , w danej chwili n iebezpieczeństwa lud  taki 
nie m ia ł być osłonięty  od za tra ty  ja k im  nadzw y­
czajnym  n iepoję tym  wypadkiem , choćby naw et 
usunięciem  się aż do dna g ro ź n y c h  fali m orsk ich?  
Ż e  zdarzen ie  podobne ty lko cudem  daje się t łu m a ­
czyć, nie dow odzi,  żeby  m ogło  być zm yślonem, 
wiele bowiem rzeczy wczoraj jeszcze wyśmiewane 
ja k o  proste  k łam stw o, dziś są głoszone za  p raw dęi 
czekajm y więc a  dow ody  może się znajdą. A le 
i  dziś j u ż  n a  nich nie braknie . O tóż  p o d łu g  
D y jo d o ra  n a  b rzegach  tego m orza  u trzym yw ało  
się podanie, że pew nego razu  wody się rozs tąp iły  
i zos tawiły  szeroką suchą d ro g ę :—M anethon  p o ­
wiada, że kró l  A m enophis  wyruszyw szy  w pogoń 
za A rabam i,  pochłonięty  został przez fale m orskie  
i j u ż  z w ypraw y  swej nie powrócił. N apo leon  
wreszcie w 3600 lat, potem, Zabłąkawszy się w pustyni 
w okolicy k a n a łu  łączącego m orze  C zerw one ze 
Śródziem nera, zaskoczony nagle przez  p rzyp ływ  
m orza, o m ało  także nie utonął.  W id a ć  więc, że 
do miejscowości tej są p rzyw iązane pew ne w arun ­
k i,  k tóre  od czasu do czasu sp row adza ją  podobnie
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zgubne katastrofy, i wedle tradycji zgubiwszy woj­
ska Faraona i Amenophisa, już  w naszych czasach 
poraź trzeci, ledwie że nie zatopiły Napoleona.

Że Mojżesz, poeta, prorok, uczony, historyk? 
prawodawca, polityk, medyk, gospodarz, rolnik 
wreszcie oswobodziciel swego ludu, ktorego po­
tędze rozumu dziwiąc się odkrywamy dopie­
ro w obecnych czasach, zgodność jego opisów 
z nauką fizyki i geologji, był namaszczony wyż- 
szem natchnieniem—najlepiej świadczą czyny całe­
go jego życia i nadane ludowi instytucje, stawia- j 
jące "o wyżej nad ówczasowy a nawet i dzisiejszy j 
stan nauk.

Wyszedłszy z Egip tu , nie udał się z ludem ku 
Eufratowi, ani ku Fenicjanom, gdzie musiałby to­
czyć walki z ludami bardzo potężnemi, ale poszedł 
ku Palestynie zajętej przez pomniejsze narody ła­
two mogące uledz podbojowi. P ragnąc  zaś lud 
wyprowadzony, ze stanu h o rd  koczujących zepsu- j  
tych różnemi przesądami i nałogami nabytemi 
w długiej niewoli między bałwochwalcami, pod- j  

nieść na stopień narodu osiadłego i urządzonego 
w trzech wielkich jednościaeh: Boga, narodu i za- j 
konu czyli prawa, harmonizujących z sobą i zlewa­
jących się w jedną całość; postanowił zatrzymać 
go na puszczy przez tak długi czas, dopokiby ży­
jąc sam w sobie, wolny od obcych wpływów, nie 
był się uzdolnił do spełnienia nadanego mu posłan­
nictwa, dopókiby umocniwszy w sobie narodowe 
podanie o Abrahamie, nie nauczył się ufać jedynie 
Bogu samemu, Jeg o  cześć, wielbić nadewszystko, 
i szanować nadane mu prawa.

Znając więc szorstkość obyczajów Hebrajczyków 
i niskość umysłowego rozwinięcia, nadał mu pra­
w a, obejmujące najwznioślejsze pomysły polityki, 
a przy nich i przepisy policyjne, hygieniczne, do­
mowego zarządu, zawsze jednak z dążnością umoc­
nienia moralności i charakteru narodowego. Be- 
ligją opartą jedynie na ufności w Opatrzność, nie 
okrył żadną tajemnicą, jak tego dopełniono w wi­
dokach czysto osobistych, w innych społeczeń­
stwach, ale uczynił ją  jawną, znaną wszystkim, 
a księgi święte rozkazał wszystkim bez różnicy po­
kazywać. Palenie ofiar błagalnych, zrobił nie ce­
lem ale środkiem, to też prorokowie Samuel i Iza­
jasz powiadają:

j.Czyliż Pan chce całopalenia i ofiar, nie zaś ra­
czej posłuszeństwa jego  głosowi? Co mi po mnó­
stwie ofiar waszych. Omyjcie się, czystemi bądźcie 
odejmcie złość myśli waszych od oczu moich, prze­
stańcie źle czynić, uczcie się dobrze czynić. Szu­
kajcie sądu, wspomagajcie uciśnionego, czyńcie 
sprawiedliwość sierocie, brońcie wdowy.”

Zapobiegając, ahy kapłani z czasem nie utwo- <

rzyli osobnej kasty, uprzywilejowanej strażniczki 
nauki i wiary, jak  to miało miejsce pomiędzy inne- 
mi ludami wschodu, rozproszył ich po całym kra­
ju , nie dał na własność żadnój ziemi, tylko prze­
znaczył dziesięciny na utrzymanie; w obrządku 
zaś a raczej w modlitwie, zabronił wszelkich szal­
bierstw i tajemnic, które najdzielniój do przewagi 
przykładają się. Czując zaś, że w takiój prostocie 
religijnej, objawiona prawda jedynego Boga, po­
winna być dziedzicznie utrzymywana w rodzie, 
wyłącznie do przechowania jój przeznaczonym, ka­
płaństwo w pokoleniu Lewi uczynił dziedzicznem, 
i uroczystościom religijnym nadał cechę pamiątek 
narodowych, aby na wszystkie wieki utrzymała 
się w Iz rae lu  świadomość tego, co Bóg dla niego 
zdziałał przez Mojżesza. Ustanowił więc święta 
wielkanocne, na pamiątkę wyprowadzenia ludu 
z niewoli egipskiej, ze stosownemi przy nich zwy­
czajami, po dzień dzisiejszy jeszcze się u trzym ują­
cemu W  inne znów dnie, nakazał zbieranie się 
około arki z którą odbywali podróż, aby słuchając, 
nauk  arcykapłana przypominających im Boga, 
gruntowali w sobie uczucie braterstwa i jedności 
narodowej. Że niewola Hebrajczyków niezmier­
nie poniżyła, że podniesienie moralne wymagało 
koniecznie, zabezpieczenia ich od obcego wpływu 
przez długoletnie zatrzymanie na puszczy, że tro­
skliwość taka Mojżesza była konieczną—nojlepiój 
świadczy częste szemranie ludu na wielkiego swe­
go prawodawcę i oswobodziciela, i powrót do b a ł­
wochwalstwa, gdy Mojżesz na górze Synaj odbie­
ra ł  dziesięcioro przykazań, obejmujących treść ca- 
łój moralności człowieka.

Nadto, zajęty jedynie myślą utrzymania wiary 
w jedynego Boga, i cały uk ład  społeczny pragnąc 
w tym duchu urządzić, lud Izraela obałamucony, 
nieludzkim w Egipcie podziałem na kasty, umyślnie 
zatrzymał na puszczy, aby poznał, że jest jednym 
w potomstwie Abraham a i w danym mu proroctwie 
Odkupiciela, i równym sobie, ponieważ z niewol­
ników Faraonowych, wszyscy razem przyszli do 
swobody i praw, przedtem im nieznanych. P o j­
mując zaś, że przywłaszczenie dla siebie lub swych 
dzieci, jakichkolwiek przywilejów, mogłoby osła­
bić główną ideę, którą chciał silnie ugruntować 
w podwładnym mu ludzie, postanowił zwierzchni­
ctwa nie przekazywać rodowi swemu dziedzicznie, 
ale powierzyć go wyborowi, aby się spełniał pier-w- 
szy artykuł jego ustawy: „Jam  jest Pan Bóg twój, 
którym cię wywiódł z ziemi egipskiej, z domu nie­
woli,” to jest, że Bóg jest wyłącznym panem H e­
brajczyków, a oni równi między sobą.

T a  mądrość wielkiego prawodawcy, przebija się 
nie tylko w ogólnym zarządzie ludu, ale nawet



w najdrobniejszych szczegółach, tchnących miło- , 
ś c ią , godną, poprzedzać naukę ew angieliczną.
W  D euterenom ium  czytam y: A  zgoła ubogi i że­
b rak  nie będzie m iędzy wami. Jeśli jeden z braci 
twojej, k tórzy mieszkają między bram am i miasta 
twego, w ziemi, k tórą  da ci P an  Bog twój, do ubo- 
stw a przyjdzie, nie zatwardzisz serca twego, ani 
ściśniesz ręki, ale ją. otworzysz ubogiemu i poży- 
czysz czego baczysz że potrzebuje. Nie szukaj 
zem sty i nie przypominaj krzyw d twoich braci. 
Nie szukaj sądu przeciwko krw i własnój. N ie po­
gardzaj ubogim , i nie miej względu na bogatego, 
wym ierzając sprawiedliwość. N ie odkładaj aż do 
ranka zapłaty  robotnika. N ie czyń krzyw dy ani 
wdowie, ani sierocie, bo podniosą głos przeciw to­
bie, a ja  wysłucham je . N ie mów obelg ojcu swe­
m u i nie kładź zaw ady pod nogi ślepego, jeżeli lę­
kasz się Pana. N ie obciążaj lichwą tego, który jest 
w potrzebie, daj mu sposob do życia i nie wyma­
gaj nic za naddatek, który zebrał i nie bierz w za­
staw odzienia wdowy. Iviedy żądasz zw rotu d łu ­
gu  od bliźniego swego, nie wchodź w jego dom, aby 
brać zastaw', ale zostań przede drzwiami, a on ci 
da co ma. Jeżeli ubog i, niech jego zastaw nie 
przępędzi nocy u  ciebie, ale zwróć mu go przed 
wieczorem, ażeby spoczywając pod  swem nakry­
ciem, błogosław ił ciebie i żebyś znalazł spraw ie­
dliwość przed Panem . Pow stań za zbliżeniem się 
głowy sędziwej, a j czcij osobę starego. A  gdy żąć 
będziesz zboże z ziemi swojej, m e będziesz ziemi 
golił aż do gruntu , ani pozostałych kłosów zbie­
rzesz. Ani w wdnnicy swojej gron i jagód upada­
jących zbierzesz, ale ubogim i gościom na zb iera­
nie zostawisz. Jeżeli spotkasz wołu nieprzyjaciela 
twego, albo osła błądzącego, odwiedź go do niego. 
Jeżeli ujrzysz osła, a on leży pod brzem ieniem , 
nie miniesz, ale podzwigniesz z nim .”

Ż eby lud  swój zasłonić od w pływ u otaczającego 
bałwochwalstwa, i u trudzić stosunki z cudzoziem­
cami, któreby go m ogły sprow adzić z drogi praw - 
dy objawionej, zakazał wyrabiania jakichkolwiek 
wizerunków Boga, i zasiadać do stołu innowierców, 
lub spożywać z niemi potraw y. H ebrajczyk w nie­
woli u  swego ziomka, m ógł zostawać tylko przez 
la t szesć, później zostaw ał wolny razem  z rodziną^ 
a prawo mówiło: daj im chleba i wina na drogę^ 
i co większa nie zapominaj o nim później, pam iętaj 
że służył ci wiernie lat sześć, i żeś ty  sam był nie­
wolnikiem.”

Jak o  znający praw a rolnictw a, zabrania zasie­
wania pola przez lat trzy jednem  ziarnem; w ycho­
wywania na rozm nażanie pierw orodnych bydlądi 
jako  słabych; zbierania owoców z drzew a przed 
upływ em  lat pięciu, i wydaje różne przepisy, d o ­

tyczące jad ła , porządku domowego, czystości, sło­
wem nie zapom ina o niczem, aby tylko ludowi 
sw em u nadać zdrowie ciała, h a rt duszy i czystość 
wyobrażeń.

Chociaż te instytucje w nadzwyczaj malutkiein 
zarysie naszkicowane zostały, czyż nie przekony­
wają jasno , że Mojżesz potęgą swego um ysłu tak 
olbrzym io wyrósłszy nad stan ówczasowój oświaty, 
a nawet nad dzisiejsze urządzenia społeczne, był 
w ybrańcem  nam aszczonym  wyższą wolą, aby ideę 
jedynego Boga m ogącą upaść pod błąkającym  się 
rozum em  ludzkim , oddać pod wierną straż narodu, 
k tóry  cudow ną także siłą, w pośród ucisku i prze­
śladowania, z kilkudziesięciu osób, rozm nożywszy 
się w dwa blisko miljony, utw orzył nareszcie silną 
społeczność, rosnąca zawsze w potęgę, gdy  pamię­
ta ła  o swem posłannictw ie, upadajacą, ile razy 
o niem  zapominała.

(d- c. n.)

*  *
*

W  końcu zeszłego tygodnia byłem śwdadkiem 
niezm iernie rzewnój i uroczystej chwili, w której 
p rzyjaźń i szacunek oddaw ały cześć zasłudze, 
i w ynagradzały przeżyte lata w ciężkim trudzie 
artystycznego zawodu. Niespodzianka ta  ani wy­
proszona, ani nakazana, pom yślana i w czyn za­
m ieniona, zgodnem uczuciem  wszystkich kolegów 
Solenizanta, odbyła się w sam dzień S. Józefa, ja ­
ko w dniu P a trona  pana Szablińskiego, znanego 
wszystkim z talentu, pierwszego wiolonczelisty 
w orkiestrze T ea tru  wielkiego. P o d  pozorem  pró­
by, zwabiony do bibljoteki teatralnej, nie domyśla­
jąc  się radości, jak a  go czeka, dla lepszego jej za­
m askowania, przypomnieniem obowiązku niejako 
znaglony do udania się na właściwe sobie miejsce, 
Szanowny Solenizant poprowadzony został przez 
D yrektorów  opery do przybytku sztuki, k tóra wa­
biąc ku  sobie ponętnie, więcej jednak  cierni i gło­
gu, niż uroczych kwiatów wplata w żywot artysty. 
N a dany znak orkiestra ozwała się majestatycznym  
m arszem  z B urgrafów , a kiedy wszedł na scenę, 
niezw ykle oświetloną, zajętą przez wszystkich ar­
tystów i a rtystk i opery na dwa chóry podzielonych 
i z krzeseł i am fiteatru przepełnionych wielbicie­
lam i talentu Solenizanta, ozwały się rzęsiste okla­
ski, pan Szabliński zdum iony zatrzym ał się w po­
środku, dom yślając się, że to niespodzienka przez 
kolegów na cześć Jeg o  przygotow ana, za trud  ca­
łego ż y c ia , za w ierną trzydziesto-pięcio letnią 
służbę, w ynagrodzoną wreszcie acz szczupłą, ale



tak  zasłużoną em eryturą. Oklaski nie ustaw ały 
m ieszając się z dźwiękami orkiestry, i łzami roz­
czulenia, roszącemi lica obecnych i oblicze Szano­
wnego Solenizanta, a gdy miłe acz rzewne wraże­
nie “cokolwiek się uspokoiło , rozpoczęta została 
kantata z chórem utw oru p. A dam a M uncheim era, 
do którój następujące słowa ułożył p. M atuszyń­
ski artysta i reżyser opery:

Niech jednoczy nasze pienia 
Jedna myśl i jedna chęć,
Bo dziś chwila jest uczczenia 
Zasług la t trzydziestu pięć.

Przyjm Józefie, nasz Nestorze,
H ołd dziękczynny zlany w chór,
Tyś wskazał, co praca może,
Dając braciom godny wzór.

Chlubę niósł ojczystej scenie 
Twój potężny dźwięczny ton,
Hołd ci skarbiąc, uwielbienie,
W śród wszechziemi naszych stron.

Bracia w sztuce nie zapomną 
Zasług Twych i chwały Twej,
Dzisiaj chociaż piosnką skromną 
Chcą Cię uczcić w chwili tćj.

Ty się nie ulękłeś ręki,
Jaką  tu  dotyka czas,
Dzisiaj nawet Twoje dźwięki 
Zachwycają jeszcze nas.

Lata sil Twych nie stargały,
Święty ogień nie zgasł, nie!
A choć włos już posiwiały 
W  sercu żar młodzieńczy wre.

O! niech Bóg Cię szczęściem darzy,
Błogosławi wszystkie dni,
Niech zabierze smutek z twarzy,
Samo szczęście zsyła Ci.

Bo kto sercem, serca wzrusza,
W  zrozumiały dla nich ton,
W kim tchnie zacna czuła dusza,
Zbierać winien hojny plon.

P o  ukończonej pięknej tej kantaty przeplatanej 
solowemi głosami artystek i artystów, Dowiakow- 
skiói, Q uattriniow ej, M atuszyńskiego i Troszla,

pan Żółkowski odczytał następujące w iersze oto­
czone licznemi podpisami kolegów;

Na stromej drodze sztuki są kwiaty i ciernie,
Z ł#z i uśmiechów zawód składa się artysty,
Lecz kto pokona trudy, kto w nim dotrwa wiernie, 
Znajdzie pociechę w jednej chwili uroczystej.

Kolego! długiej pracy i zasług Twych lata 
Dzisiaj braterskie grono współuczuciem święci,
Talent hojną Ci dłonią wieniec czci uplata,
Koledzy niosą dowód serdecznój pamięci.”

P rzy  tych słowach Szanownemu Solenizantowi 
i Jubilatow i doręczony został na pam iątkę zegarek 
złoty od artystów; stosowny upom inek od miłośni­
ków muzyki, i portre t bardzo ładnie i starannie 
odrobiony, w znanym  zakładzie fotograficznym 
G eb e tn e ra , przedstawiający Jub ila ta  w wielkim 
formacie, w całej postaci, z w ierną wiolonczelą 
w ręku, jakby co chwila mająca się odezwać cza- 
rownem i tony, darząccm i nas lat tyle cudną swoją 
melodją. Powinszowania Prezesa i Kolegów z ser- 
decznemi połączone uściskami przyjaciół, zakoń­
czyły tę m iłą i pełną rzewności uroczystość, której 
opis podając w naszem piśmie, winszujemy zaró­
wno Szanownem u Jubilatow i, że cześć taką um iał 
sobie zaskarbić, jak  i artystom , że potrafili ocenić 
rzeczywistą zasługę, i stosownie ją wynagrodzić.

k O R R E S P O N D IM A  Z PARYŻA.
K to wymyśla mody? nie raz zadawałam sobie 

to pytanie, sama nie wiedząc, jak  na me odpowie­
dzieć. W  P aryżu  dopiero, w tóm głównem ogni­
sku, zkąd się rozchodzi po świecie wszelka no­
wość, dowiedziałam s i ę , że inicjatywa w tym 
względzie, pochodzi od pań utrzym ujących m aga­
zyny i zakłady krawieckie. ,,Nie spałam raz trzy  
noce, mówiła mi jedna z nich, aby wymyślić no­
wy garnirunek, jakiego jeszcze nie widziano. I  do­
znałam prawdziwego tryum fu, gdy w parę tygodni 
potem, cały P aryż naśladował mój pomysł. 1 rzez 
całą zimę panie te wymyślają mody na lato, w le- 
cie zaś zajmują się zimowemi strojami, i nigdy po­
dobno najwytrawniejszy mąż stanu nie otacza za­
miarów swoich taką tajamnicą, jak  te dyplomatki 
n iew ieście, stanowiące o losach krynoliny, albo 
stanika.

J a k  z posianych ziarn nie każde wschodzi i wy­
daje plony, tak też i z mód wymyślonych, nie je ­
dna ginie bez wieści, i te tylko zazwyczaj się przyj-
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m ują ,  które odpow iada ją  chwilowej potrzebie lub  
panującem  wyobrażeniom . D la  tego to m oda j a k ­
kolwiek sama w sobie b łaha,  jest p rzecież  je d n ą  
z licznych skazów ek znam ionu jących  d ucha  czasu, 
i ja k o  taka  zajmuje nieraz u w agę  m yślących ludzi. 
P rz e b ie g a ją c  h istorją  m ody, dow iadujem y się, kie­
dy  kraj op ływ ał w dosta tkach, k iedy  się cieszył 
zamożnością i pokojem, k iedy  pros to ta  i powaga 
cechow ały  obyczaje, k iedy  znów naród  pog rążony  
w zbytkach ,  zatopiony w materjalizmie, g łu szy ł  się 
rozpaczliwie chwilowym szałem.

Nie w dając  się w g łębsze badanie, k tóreby  p rz e ­
chodziło zakres  naszego p ism a, przytoczę tu  k ró t­
kie ustępy,  wyjęte z k ron ikarzy  francuzldcb , świad­
czące, w jak i  sposób m ody  objawiały  się w P ary żu ,  
z k ą d  potem rozchodziły  się po wszystkich k r a ń ­
cach ucywilizowanej E u r o p y .

F ra n k o w ie  od najdaw nie jszych  czasów, mieli 
szczególne upodoban ie  w zbytkach i świetności. 
J e d e n  z w ażnych  pom ników  historycznych z cza­
sów7 najazdu  N o rm an d ó w  na F ra n c ją  w X  wieku, 
poem nt o oblężeniu  P a ry ż a ,  w7y rzu c a  ju ż  F r a n c u ­
zom  trzy  g łów ne w ady, k tóre  p rzypraw ia ją  ich 
o zgubę: pychę, lekkość w obyczajach i nad z w y ­
czajną przesadę w stroju. „P rzepasujecie się— m ó­
wi poeta— kosztow nym  pasem , spię tym  na k lam rę 
z drogiem i kamieniami. A b y  ciało ochronić od 
zimna, po trzeba  w am  koniecznie p u r p u ry  z T y ru  
szamerowanej złotem. Kij k tó ry  wam służy do 
podparcia, rzem yk  naw et u  obuwia waszego, śude- 
cą  się od złota i klejnotów7. T ak ie  to obyczaje w a ­
sze o F rankow ie!  Jeżeli  będziecie coraz głębiej 
g rzęznąć  w zbytku, dzielne ramię zbezwładnieje 
w am , i postradacie miłą ojczyznę waszą.

P rz ez  cztery  nas tępne wieki k ron ikarze  mało 
wspominają o ubiorach. Ł a tw o  się ztąd domyśleć, 
że w tych wiekach głęboko religijnych, n a ród  f ran-  
cuzki niewiele za jm ował się b łyskotkami. D o w ia ­
du jem y  się dopiero , że w X I V  wieku K a ro l  V  za­
m iłow any  w z b y tk a c h ,  nosił w spaniałą  odzież, 
a  dw ór j a k  zwykle naś ladow ał królewski p rzykład: 
ztąd  upodobanie w przepychu  ogarnę ło  stolicę i j a k  
powódź rozlało się po F rancji .  W ielkie panie 
dum ne z herbów  mężowskich, nosiły j e  na sukniach 
w yszyte złotem i jedw abiam i.  P anow ie dworscy, 
używali szarf w dw óch k o lo rach ,  złożonych 
z dwóch odm iennych połów7; je d n a  naprzyk ład  po­
ło w a  wraz z rękawem  była czarna,  d ru g a  karm a­
zynowa. T a k  widzimy do tąd  przystro jone walety 
n a  s ta rych  kartach, k tóre  j a k  wiadomo wynalezio­
n e  zostały w tym czasie, d la  zabaw y ob łąkanego  
K a r o la  V I.  Za tego króla ohydne  obyczaje żony 
je g o  Izabeli  bawarskiej,  oddziała ły  na naród; p rz y ­
k ła d  królowćj rozpowszechnił na dw orze zbytki

wszelkiego rodzaju . P om im o  k rw aw ych wojen 
i ogólnój nędzy, dw ór  s tro ił  się i huczno biesiado­
wał. P o e ta  ówczesny des Ursins chłoszcze też bro ­
n ią  sa ty ry  w ytw orne  ówczesne strojnisie. „P an ie ,  >
i p a n n y — mówi on, noszą na  g łowie sz tuczne  rogi, 
a raczej uszy  tak olbrzymiój wielkości, że w cho­
dząc w7e drzw i m uszą  pochy lać  g łow ę, i w ykręcać 
j ą  bokiem. T w a rz  b ielą i m alują  czerwoną farbą.
Suknie  ich z ciężkiej materji, ok ładane  kunam i 
lub gronostajami, czy to zimą czy w lecie, zam ia­
ta ją  ulice d ług im  ogonem; ogrom ne ręk a w y  sięga­
j ą  niżej kolan; od pasa spada d ług i różaniec  z k o ­
ralow ych  lub  z ło tych  z iarnek, s łużący  raczej do 
ozdoby, niźli do nabożeństw a.”

W ło sy  jasne powszechnie się wtedy podobały ,  
g dyż  takie in iala A gn ieszka  Sorel,  p rzyjació łka 
K a r o la  V II ;  każda kobieta p ra g n ę ła  być b lo n d y n ­
ką. M o d n e  panie zaczęły więc pok ryw ać  g łow y  
perukam i,  a że n iepodobna by ło  znaleść takićj ilo­
ści jasnych  włosów, j a k a  by ła  po trzebna, f ryz jerzy  
robili owe peruki z konopnego  włókna, p ięknie do- 
czesanego i utrefionego. K aznodzie ja  Maillard, 
w yrzuca  P ary żan k o m  z am bony to dziwactwo.

W  owym to czasie kobie ty  poczęły nosić ok rą -  f
głe  czapki, powleczone złotogłowiem, wysokie 
przeszło na  łokieć, a szpiczaste j a k  g ło w a  cukru .
O d  samego wderzchołka spadał wielki rań tuch  k tó­
r y  osłan ia ł  całą postać i dosięgał aż ziemi.

(d. c. n.j.

M O D  Y.

Paryż 19 Marca 18 64 r.

W  m agazynach  paryzkich  p rzygotow ują  m nó­
stwo lekkich okryw ek, w rozm aitym  rodzaju. Naj-  
w7ięcój uważaliśmy czarnych p o u lt de soźe, p r z y b ra ­
nych  pasmanterją.  P a łe to ty  i wielkie ro tondy  bę­
dą  w tym roku  m iały  pierwszeństwo n ad  innemi.
Pa le to ty  robią pół wcięte do figury, nie zbyt d łu ­
gie, s ięgające ledwie do kolan. R ę k aw y  u nich 
ścięte do łokc ia—jak zw ykle ,  zachodzące d ługo  na 
rękę, tak  że przys łan ia ją  zupełnie rękaw  od sukni.
Z  pomiędzy wszystkich nnjwięcój nam się podobał 
paletocik p ou lt desoie, w w ybornym  gatunku , zap ię­
ty  na  rzą d  szmuklerskich  guzików . K o łn ie rzy k  
m arynarsk i  obszyty  g re lo tk am i,  takież epolety, 
m ankiety  i kieszenie, stanowiły  g łów ną je g o  ozdo­
bę. G relo tk i te  dosyć g ru b e  i d ług ie  podobne zu ­
pełnie  do frendzli. In n y  paletocik p rzy b ran y  był 
pliskami z materji,  naszywanemi rzucikiem z d ro b ­
n y ch  lawowych perełek .  [Kołnierz i m ankiety  zdo­
b i ła  to rsada  z drobnem i grelo tkam i.

R otondy  jedwabne, dosyć d ług ie  obszy wają u do-
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łu  koronką albo frendzlą. P o  bokach zostaw iono  
są  zw yk le  otw ory  do przesu w an ia  rąk, przybrane  
pasm anterją. U w a ża liśm y  także paletoeik i z lek ­
k iego su k ien k a , w ła śc iw e  d la m łod ych  panienek, 
przystające zu p ełn ie  do figury, przybrane z przodu  
kilkom a rzędam i b ary łek  i pętlic  szm uklersk ich .
Z ty łu  p lecy  ozn aczon e są pasm anterją, p rzecią ­
gn iętą  w k szta łc ie  k ieszen i i zakończoną kw aścika- 
mi. P a le to ty  te noszą  p ow szech n ie nazw ę P o lek .

Z p om ięd zy  suk ien  zw róciła  u w a g ę  naszą czarna  
m antynow a, przybrana u  d o łu  sześciom a w ązkiem i 
falbankam i. Jed n a  falbanka b yła  czarna, druga  
fijołkow a, w szystk ie  w ycię te  w m aszyn ie , lekko  
przym arszczone, z m ałą  g łó w k ą . K ażd a  z nich  
m iała  cztery  p alce szerokości. S tan ik  sp inał się  
na gu zik i fijo łk ow e. R ęk aw y  śc ię te  d o sy ć  w ąsk ie  
m iały  m ankiet i ep o le t z ło ż o n y  z trzech falbanek  
dw óch  fijo łk ow ych , a jednej czarnej.

In n a  suknia  pop ielata  popelinow a, zakończona  
b y ła  u  d o łu  czarnym  aksam itnym  ru lonem . K a ż ­
d y  bryt po jed n ej stronie w ycięty  b y ł w zęb y , ob ło­
żon e aksam item , a że suknia  m iała  ośm  brytów.' 
zatem  w p o d łu ż  sp ód n icy , s z ły  zęb y  ośm iom a rzę ­
dam i. O d  d o łu  aż pow yżej kolan , z pod tych  z ę ­
bów  w y ch o d z iły  w bok klapki aksam itne czarne, 
dane rzędem  jed n a  nad drugą, d łu g ie  na p ó ł ćw ier­
ci łok cia , szerok ie na trzy palce zakończone w ząb  
ostry. S tan ik  spinał się na rząd aksam itnych czar­
n y ch  gu zik ów , po obu stronach ty ch że  guzik ów  
rozch od ziły  się klapki, takie sam e ja k  na spódnicy. 
R ęk aw y  m ia ły  odpow iedne naram ienniki i m an-

kiety.
T rzec ia  suknia także popielata  w ełn ian a , m iała  

nad  obrębem  p lisę  czarną jed w ab n ą , szeroką p ó ł-  
ćw ierci łok cia . Z pod  niej w y ch o d z iły  zęby u k ła ­
dane ze  w stążk i czarnej szerokiej na cal. T en  ro­
dzaj garn irunku bardzo teraz u ży w a n y , w id zie li­
śm y kilka su k ienek  d ziec in n ych , ub ieranych  d w o­
ma lub trzem a rzędam i takich zębów . D o  codzien ­
nych  su k ien ek , robią je  z w ełn ianej tasiem ki, do 
strojn iejszych  ze w stążk i jedw abnej.

M ałe d z iew czyn k i do la t d z ies ięc iu  lub dw u na­
stu, noszą  zazw yczaj kam asze, sp ięte na rząd św ie­
cących  lu b  czarnych  guzików . M ajtki do tego  
bardzo krótkie, w ych od zące  led w ie  trochę z pod  
su k ien k i. S p ód n iczk i p rzybrane u d o łu  pliską, 
aksam itką, ruszką łub ząbkam i, z greck im  kafta- 
niczk iem  od p ow iedn io  przystrojonym , stanow ią  
z w y k łe  ich  ubranie, pod  kaftanik idzie m uszhnow a  
lu b  p ó łb atystow a koszulka, przepasana paskiem  
szw ajcarsk im . N a  okrycie  k ładą  im  okrągłe  10- 
ton d y , k orcikow e lub takie jak suk ienka, albo pale- 
tocik i z k ieszonkam i, najczęściej popielate, szam e­
row ane czarno. K ap elu sik  pop ielaty  kastorow y

z p iórkiem , d op ełn ia  ubrania. W ie le  jed n ak  d z iew ­
czyn ek  w id z ieć  m ożna w zw ycza jn ych  kapotkach  
w iązan ych  pod  brodą.

U b io rk i na g ło w ę  zw ane K a ta la n k i  z czw oro­
graniastym  w oalik iem  sp u szczon em  na w arkocz, 
n ależą  do najm odniejszych. R o b ią  je  na rozm aity  
sposób. Ł a d n ie  bardzo w yg ląd ają  b ia łe  z koron k i 
irlandzkiej, lub  z g ip iu ry , przybran e nad czo łem  
aksam itką czarną, a lbo fijo łkow ą i dw om a rzędam i 
fałdow anej g ip iu ry . D iad em  ten  p rzy tw ierd zon y  
byw a do  w oalik a  kokardą z w ażkiej aksam itki ze  
spadającem i na ty ł końcam i. D w a  inne k oń ce, 
p rzy szy te  po bokach w iążą  się pod w arkoczem . 
U w a ża liśm y  taką katalankę  z b ia łeg o  tiulu jed w a b ­
n eg o , n aszytą  w p od łu ż w ąską aksam itką czarną, 
w poprzecz zaś tw orzy ła  kratę fijo łkow a aksam it­
ka szeroka na palec. G arn irunek  do k oła  sk ład a ł 
się  z białej i czarnej b londynk i, naszytej p łasko  
przepinanej fijo łkow em i pukielkam i, nad czo łem  
dany b y ł od p ow ied n i d iadem , n ie bardzo jed n ak  
w ysok i.

O prócz katalaiiek  p o jaw iły  się także czw o ro g ra ­
niaste w oalik i, n ie w ięk sze  nad pół ło k c ia  w  kw a­
drat, z ło żo n e  z w szyw ek  koronkow ych  p r z e w le ­
czon ych  aksam itką i ob szy te  w około  k oron ką na 
trzy palce. W oalik i te k ładą się na g ło w ę  ukośno  
tak że jed en  ząb w pada pom ięd zy  n ioby , drugi po­
k ryw a  w arkocz, dw a zaś spuszczają się  po bokach; 
n ad  czołem  pod ząb, pow inna b y ć  dodana p łaska  
kokarda aksam itna.

S ia tk i z cienk iej szneli, lub  szm uklersk iego s z n u ­
reczka, zd ob ią  nad  czo łem  kokard ą z aksam itki na  
trzy  palce. D w a  końce o b szy te  u  d o łu  fren d zlą  
szn e low ą , spadają na ty ł siatki.

D o  w ięk szeg o  ubrania n oszą  czó łk a  ak sam itne, 
n aszyw an e sieczką  czarną, przybrane z boku kitką  
z d rob n ych  p iórek.

P a n n y  w ogó ln ości u k ład a ją  w ło sy  bardzo  
skrom nie. K ok ard k a z aksam itki pom iędzy  n ioba­
m i, od  której przechodzą d łu g ie  końce zw iązane  
z ty łu , stanow i ca łe  ich  ubranie.

N iek tó re  panienki, pokryw ają cienką sia teczk ą  
koki z w łosów  spadające na ty ł g ło w y , w tedy  ko­
kardka z aksam itki n ie id zie  ju ż  m iędzy n iobam i, 
ale w m iejscu  gd zie  s ię  zaczyn a siatka.

Opis deseni do haftu.

N . 1. C zep ek  z tiulu  jed w ab n ego  ubrany fijo ł­
kow ą w stążką i koronkow ą czarną barbką. N a d  
czo łem  spada ch usteczka a la  M arie  S tu a r t.— N . i . 
K o łn ierzy k  do haftu a tła sk o w eg o .— N . 3. S z lak  do  
chustki od  n osa  batystow ej, nad g ła d k im  szerok im
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obrąbkiem .—N. 4. U branie chłopczyka lub dziew­
czynki do lat 4. Sukienka z kaszm iru białego lub 
szafirowego, ze stanikiem czw orograniasto wycię­
tym  i skośno zapiętym  na przodzie. O błożenie ze 
szkockiej popeliny lub materji. Toczek biały, albo 
kaszmirowy z tego samego w yrobu co suknia z ta­
kim samem obłożeniem i b>ałem skrzydełkiem . 
Szmizetka półbatystowa układana w fałdki.—N. 5- 
Suknia rypsowa koloru orzechowego gładka, bar­
dzo szeroka. Stanik postyljońśki z bawetem na 
przodzie, zapiętym  na guziki aksamitne. K lapki 
z ty łu  objęte aksamitem albo pasm anterją, zakoń­
czone kwastami szm uklerskiem i. Naramiennik* 
i epolety z pasm anterji. K raw atka i bransoletki 
z pąsowej aksamitki. G rzebień z koralową ła ­
weczką.

F ig u ra  2. Suknia jedw abna szafirowa naszyta 
czterem a rzędam i aksamitki w ukos. Ostatni rząd 
zakończony frendzlą sznelową. Naszycie to powta­
rza  się na każdym  brycie. Spódnica u dołu garni- 
row ana falbanką. Stanik z m ałą basisiną w około 
naszyty również aksamitką i frendzlą sznelową. 
Rękaw y odpowiednio mają naszyty epolet i m an­
kiety. —  N. 6. Czepeczek zwany: bonnet-fanchon  
z czarnój koronki. N ad czołem kw iat aksam itny 
umieszczony między wstążką i białą blondynką.
N. 7. Rękawek z nanzuku, ozdobiony mankietem 
w kształcie spadającej bransolety złożony z zakła­
dek. t -  Na około m ankiet garnirow any falbanką 
z nanzuku, obszytą wąziuchną walansienką. N. 8, 
B ok do czepeczka dla m ałego dziecka. N. 9. K af­
tanik  Coin de f e u  z szafirowego lub czarnego kasz­
m iru, wyszyty czarnym  sutaszem. K w asty przy 
kołnierzyku, rękaw ach i kieszeniach z jedw abiu 
kordonkowego. — N. 10. N agłów ek do czepeczka 
dziecinnego.—N. l i .  Rękaw ek muszlinowy obcisły 
o-arnirowany walansienką, wstawkami haftowanemi 
i ruszą z kolorowej wstążki. — N. 12. Kam izelka 
jedw abna albo aksamitna, używana pod krótkie 
kaftaniki f  igaro.  — W ykrój koło szyi, pachy i sta­
nu  garniruje się koronką.—N. 13. K ołnierzyk haf­
towany na dubeltowym batyście.—N .T 4. M ankiet, 
N. 15. Połow a kołnierzyka stojącego.

O pis fo r m y  ka fta n ika  i  rękaw ka białego.

Sukienka dla chłopczyka lub dziewczynki od 
trzech do pięciu lat z popielatej popeliny naszyta 
szerszą i węższą aksamitką. Spódniczka powinna 
być szeroka i przyfałdow ana do gładkiego paska. 
Z boku spada om onierka  czyli torebka z tego same­
go m aterjału. — N. 1. P rzednia  część kaftanika. —

w D rukarni K. K owalewskiego.

N. 2. Boczek.— N. 3. Połow a pleców ,— N . 4. P o­
łow a rękawa.— N. 5. D ruga  połowa rę k a w a — N. 6. 
M ankiet do rękawa.—N. 7. P o łow a kołnierzyka.— 
N. 8. F orm a omonierki. — N. 9. Całość sukienki 
z kaftanikiem. — N. 10. Całość sukienki z drugiej 
strony.—  N. 11. Połow a rękaw ka z półbatystu. — 
N 1 12. M ankiet z dubeltowego p łótna do półbaty- 
stowego rękaw ka. —  P o  zeszyciu m ankieta prze­
w raca się go na praw ą stronę, i przystebnowywa 
w koło. G dy rękaw ek całkowicie uszyty, garn i­
ru je się mankiet w alansienką na dwa palce szero­
ką,—N. 13. Całość rękaw ka półbatystow ego z p łó­
ciennym mankietem.

DONIESIENIA.
Ponieważ w zarządzie domowym znajomość kroju 

i krawiecczyzny jes t jednym z warunków koniecznych aby 
Pani domu jako dobra i oszczędna gospodyni umiała 
nie tylko zrobić nowe dla siebie lub dzieci ubranie, ale 
drugich nauczyć i przypilnować, aby takowe jak  najdo­
kładniej było dokonane, mam przeto zaszczyt podać do 
powszechnej wiadomości, że w pomieszkaniu mojem przy 
ulicy Senatorskiej pod Nr. 47 8, od dnia 1-go Kwietnia 
r. b. otwieram naukę Kroju Sukien Damskich, za opłatą 
od osoby Z łp. 5 3 gr. 10, bez względu na czas jaki do 
dokładnego wyuczenia się okaże potrzebnym. In tereso­
wane Osoby raczą się zgłosić pod powyższym adresem. 
Staraniem moim będzie, aby Uczennice zupełnie z wykła­
du mego były zadowolone.

J .  M a t l i i i s k  i.

K O RR ESPO M NC JA .
Fani Jurkie: w Wo: Sztuka taśmy wełnianej szafirowej 

kosztuje złp. 2 gr. 1 5 .—  P. Klonow: Iza: od kupna tor- 
sady pozostało w Redakcji złp. 4.—  P. Janków: w Sie: 
Żądane książki i odpowiedź listowną, już wysłaliśmy pocz­
tą, prócz tego zrobioną była wzmianka w korrespondencji 
Tygodnika, że złp. 5 7 gr. 10 i pieniądze na prenumeratę 
odebraliśmy. —  Przesyłka pieniężna doszła nas dopiero 
w Marcu b. r. i dla tego Tygodnik późno został zaprenu­
merowany.

L isty  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregoroioicza, ulica Żabia, N r. S5G 
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz deseni do 
haftu, oraz formy kaftanika i rękawka białego.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do N r u  13 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 26 Marca 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIEŚĆ Mss MULLOCH.

SPOLSZCZONA Z A NG IELSK IEG O

PR ZEZ

Sewerynę Pruszakową.

(D alszy ciąg.)

— B y łaż b y  to zbyt ciężka ofiara, kochanko, rzek ł f 
Janek .

—  J a k  możesz o to pytać! Ł a tw o  nam  przyjdzie 
uczynić to , jeżeli zechcem y żyć jeszcze skromniej,  
odm awiając  sobie n iek tórych  drobnostek. Czyż 
my ich po trzebu jem y do szczęścia?

—- M a?z słuszność, r z e k ł  Ja n e k ,  poglądając na 

nią. z uczuciem.
Z rozum ia łem  w krótce  o co chodzi. O d k ład a ją c  

na  bok część doch o d u  rocznego, d la zabezpiecze­
nia losu rodzin ie ,  i żyjąc przez t rz y  miesiące tak 
oszczędnie, ja k  w N o r to n -B u ry ,  mogli naw et w 
b rak u  roboty, wypłacać się całkowicie ro b o tn i­
kom. T y m  sposobem nie b y łoby  w naszój cichej 
dolinie, ani sk a rg  i p rzek leństw , ani nędzy.

-— T eraz ,  rzek ł J a n e k  powstając lekko, ja k b y  
mu kto zdjął kam ień z piersi , te raz  może lord L u x -  
more czynić co m u  się podoba; nie potrafi mnie 
zgubić.

—  Nie m ó w m yjuż  o lordzie, mój drogi.
T u  powtórne westchnienie da ło  się słyszeć w cie­

niu. J a n e k  i U rszu la  posłyszeli j e  w yraźnie.
—  K to  tam  jest?
—  T o  j a  panie Halifax, nie gniewaj się pan, rzek ł  

głos słodki i sm utny .
I  m ło d y  człowiek, k tórego  spotkaliśmy idąc z 

U rszu lą  przyb liży ł  się k u  nam  pomału.
—  J a  pana  nie znam; zkąd  się pan  tu  wziąłeś, 

spy ta ł Ja n ek .
—  P oszed łem  za panią Halifax; k tórą  uw ażałem  

nie raz z dziećmi na przechadzce. Ale pan, jak  w i­
dzę, wcale mnie nie poznajesz?

W te j  chwili blask lam py  padł na tw arz  m ło­
dziana, i poznaliśmy go po bladój cerze i wielkich 
oczach, pe łnych  smutnego wyrazu .

— D ziw ię  się, że widzę tu  pana, lo rda R aw ene ł,  
rzek ł  Ja n ek .

—  N ie  pow tarzaj pan tego nienawistnego mi na­
zwiska, b y łbym  się go odd aw n a  w yrzekł,  by łbym  
na zawsze sk ry ł  się p rze d  w zrokiem  ludzkim, g d y ­
by on pozw oli ł  n a  to.

—  O  k im  pan  chcesz m ów ić?  czy o ojcu?
M łodz ian  sk iną ł g łow ą, j a k b y  nie śmiał wyrzec

nazw iska ojca swego.
—  M oże  będzie się gn iew a ł,  ja k  się dowie, że 

pan  tu  bywasz, spy ta ł  J a n e k .
—  Nie m a  go  wcale w domu. P r z e d  sześciu 

miesiącami zostaw ił mnie samego w L u x m o re  
Hall.

— Czyś go pan czem  obraził, zapy ta ła  U rszu la ,  
poglądąjąc z współczuciem, na w ychudłe  jego rysy, 
k tó re  p rzypom ina ły  jej lady Karolinę .

—  N ie n a w id z i  mnie, bo jestem  katolikiem i p ra ­
gnę wstąpić do z a k o n u . Nie zdradźcie mnie p a ń ­
stwo, doda ł z t rw ogą .

—  B ą d ź  pan zupe łn ie  spokojny, odpar ł  Ja n ek ,  
i uśm iechnął się na  takie przypuszczenie. J e d n a k ­
że t rw o g a  m łodz iana  b y ła  uzasadnioną, gdyż  w 
owym czasie tak  prawo ja k  op in ja  ścigały zawzię­
cie katolików. K toko lw iek  nie trzym ał się kościoła 
narodow ego, u w ażany  był za bezbożnika i od- 
stępce.

—  Czem u pan pragniesz świat opuścić? zapy ­
ta ła  U rszu la .

' —- O b rz y d ł  mi zupełn ie .  J e d n ę  tylko osobę 
kocha łem  w życiu, j e d n a  mnie tylko kochała, a te­
raz niech B óg  zlituje się nad  nią i nademną.

D om yśli łem  się, że m ów ił o siostrze. Urszula 
zapyta ła  go uprzejm ie ,  czy nie zechce iść z nami 
do  domu.

—■ Jak lo ,  zaw oła ł  zdziwiony, j a  do was! po tern 
wszystkiein, co lo rd  L u x m o re  wam uczynił?

—  M am że za to odpłacać z łem  synowd, rzek ł  
Ja n e k .

—  L o r d  Rawenel podniósł nań wielkie oczy, i 
spojrzał tak  przenikliwie, tak  słodko, że p rzy p o ­
m niałem sobie, co mówiła siostra ,  o szczerem dla 
J a n k a  uwielbieniu.

—  Je d y n e j  tylko laski żądam  od pańs tw a ,rzek ł  
m łodzian, pozwólcie mi czasami odwiedzić wasz 
dom  i wasze dziatki.
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—  Prosimy o to najmocniej, Mylordzie.
— Nie zwij mnie tak pani Halifax; wolę być dla 

was bratem Anzelmem, jak mnie zwano w St. Omev,
Od tej chwili brat Anzelm stal się naszym co­

dziennym gościem w Pose Cottage. Coby powie­
dział lord Luxtnore, gdyby wiedział, że dziedzic 
jego tytułów i majątku utrzymuje ciągle związki 
z Janem  Halifax, przemysłowcem i demokratą, 
coby powiedział zwłaszcza na to, że ten syn jedyny, 
dla którego układał najświetniejsze związki mał­
żeńskie, kochał niewidomą córeczkę J a n a  Halifax, 
tem uczuciem na pół ojcowskiem na poi tkliwem, 
które go zupełnie owładnęło.

Mawiał on, że Murjelka czyni go lepszym, i po- 
glądał na nią jak na Anioła stróża. Dziewczynka 
lubiła także jego towarzystwo, chętnie rozmawiała 
z nim o muzyce, którą młodzian posiadał w wyso­
kim stopniu. W  długie letnie wieczory grywała 
z nim razem na organach. Słuchając nie raz z  ̂
daleka owych uroczych dźwięków, zapytywałem 
sam siebie czy pochodzą z nieba, czy z ziemi!

W  owym czasie Janek , mniej przebywał w 
domu niż zazwyczaj, przygnębiony był mnóstwem 
zatrudnień i kłopotów. Wielkie koło fabryki, 
obracało się ledwie parę razy na tydzień. Mała 
rzeczka wyschła prawie do dna, przez co łąka 
straciła cały u rok  dla mnie i Murjeli. Dziecię ża­
łowało szumu wodospadów, i krzyku wodnych 
kurek, najbardziej zaś żałowało obecności drogiego 
ojca, który nie miał czasu bawić się z ukochaną 
córeczką.

Janek  zajęty był urządzeniem machiny parowej, 
Jeździł  umyślnie do Mancliestru i innych miast, 
gdzie badał zastosowanie nowej siły. Zręczność 
jego, i g runtow na znajomość mechaniki dopomogły 
m u też niemało. Pracował ciągle, własnemi ręko­
ma z mechanikami, których sprowadził z M an­
chester. Kiedy nasi robotnicy przychodzili w 
końcu tygodnia po zapłatę, widząc ogromne stosy 
żelaza i cegły , pytali sami siebie, co pan czynić 
zamierza. Ale Jan ek  tak powszechnie był kocha­
ny, że żaden z nich nie śmiał, sprzeciwiać się w 
niczem jego  woli.

X X V I I I .

Lato upłynęło. L asek  bukowy począł przy­
bierać czerwonawą barwę jesieni; dolina pokryła 
się mnóstwem żółtych kwiatków, z pośród których 
wyglądał kolczysty oset. Powietrze z rana zimne 
było i mgliste. Musieliśmy zaniechać naszych

rannych przechadzek z Murjelką. Ojciec za to 
przychodził po nią w południe, brał j ą  na ręce
i zanosił ją  do fabryki.

Kobotnicy zatrzymywali się nieraz, poglądając 
j ze wzruszeniem na pana i niewidomą panienkę. 

Pewien jestem, że cierpliwość ja k ą  okazali przy za­
prowadzeniu machiny parowej pochodziła w znacz- 
nój części z uczucia ich ku bladej i słodkiej 
dzieweczce.

E nderly  coraz smutniejszą przybierało postać, 
oczekiwaliśmy z zatęscbnieniem rychłego powrotu 
do Longfield.

— Dzieci wrócą do domu zdrowsze, niż kiedy­
śmy tu przybyli, szczególniej też Murjela? Czy 
nie prawda Fineas, pytał Janek.

Pytanie to zbyłem krótką odpowiedzią, i wysze­
dłem dziwiąc się, jak  miłość niekiedy zaślepia. 
J a  tylko widziałem rzeczy z prawdziwej a smutnej 
strony.

Za powrotem, zastałem matkę i córkę zajęte 
jakąś tajemniczą rozmową, w kącie pokoju. Do­
myśliłem się o co idzie, słyszałem bowiem jak 
Urszula utrzymywała, że lepiej uprzedzić wcze­
śnie dzieweczkę o radości, jaka ją  czeka.

— Pamiętaj że to wielka tajemnica, mówiła 
matka cichym głosem.

-— O tak! tak, powtarzała Murjelka, której wy­
chudłe policzki zapłonęły żywo, jakżebym ja  rada 
mieć siostrzyczkę ; ale dodała smutno, czy ona bę­
dzie taka jak ja?

— Może być, siostry bywają czasem podobne 
zupełnie do siebie.

  J a  nie to chcę powiedzieć.. . . a l e ----
I  poniosła rękę do oczu.
  Nie wiem, moje dziecie 1 Zresztą dałby Bóg

aby była podobną do ciebie, mój Aniele, rzekła 
Urszula ściskając ją  ze łzami!

Odtąd Murjelka mówiła ciągle o siostrzyczce, o 
małćj Magdalenie, takie bowiem wybrała  dla mej

’ “ ’ S '  . . .  - TT a  nadzieja, wzmogła na jakiś czas jej siły; po­
magała matce w zatrudnieniach domowych, i za­
częła robić pończoszki dla dziecięcia. W  kilka 
lat potem znalazłem j e ; jedna była zupełnie 
dokończona, d ruga  na pordzewiałych drutach. 
O Murjelo, biedna Murjelo !

Ojciec cieszył się widokiem tej przemiany.
— Jakąż  ona będzie pociechą dla Urszuli mó­

wił do mnie; starsza córka w niejednem może mat­
ce dopomódz.

Uśmiechnąłem się smutno. On biedny tyle miał 
kłopotów, udręczeń, po cóż mu było odbierać 
najmilsze złudzenie.
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—  T rz e b a  ją, ju t ro  zaprow adzić  do fabryki,  
dodał,  p rz y  niej chcę puścić w ruch  machinę p a ro ­
wą. M ia łem  zam iar,  żeby U rszu la  w yjechała  do 
doinu, nie czekając ju tra .  A le  nie ma się czego 
lękać. R obo tn icy  nasi tak  spokojni i dobrze  u sp o ­
sobieni. T o ,  co było d la  innych  rękodzielni dniem 
bu rzy  i postrachu , dla naszej będzie dniem radości. 
M oje dzieci pójdziecie wszystkie z nami, a ty  E d ­
winie, k tó ry  masz k iedyś być moim następcą, i 
objąć tę  f a b ry k ę ,  pamiętaj trzym ać  za rękę  wuja 
Eineasa.

E d w in  spojrza ł w zrokiem  b łyszczącym ; był 
najrozsądniejszy  ze wszystkich trzech  braci, spokoj­
ny i rozw ażny  od dzieciństw a znosił cierpliwie 
pso ty  m łodszego brata , ' lecz  k iedy  się rozgniewał,  
nie ła tw y  był do z gody. A r tu r  tym czasem , 
lubo na j trudn ie jszy  znich do prowadzenia, um ia ł  
z jednać sobie miłość wszystkich. B ied n y  A r t u r ,  
najlepsze m ia ł  chęci, w yborne  sece, ale b rakło  m u 
w ytrw ałośc i i rozwagi.

—  Ojcze, zawołał,  i ja  także chcę wirizieć machinę 
p a ro w ą ,  alem  j a  s ta rszy  od A r t u r a ,  nie po trzebuję 
też aby  mnie p ro w a d z i ł  wuj F ineas .

W  sku tek  tego w ynik ła  m ała  dom ow a burza  
J a  tymczasem w ysunąłem  się z M u r je lk ą  do pu ­
stego kościoła, gdzie przez godzinę dziecię grało  
na  organach .  S łucha łem  z najżywszem uniesie­
niem; księżyc oblewał s reb rn y m  blaskiem , o rgany  
i s r a ją c ą ,  k tórą  tnożria by ło  wziąść za czarodziej­
ską istotę. P a r ę  razy  M urjelką w ychyli ła  g łowę 
z galerji i py ta ła  mnie, gdzie  b ra t  A nzelm . P r z y ­
chodził on codziennie wieczorem do kośc io ła ;  tym 
pewniejszy byłem, że nie chybi, iż to był ostatni 
dzień  poby tu  naszego w E n d e r ly .

P r z y b y ł  nakoniec; usiad ł p rzy  mnie i s łu c h a ł  
Murjelld, k tó ra  g ra ła  wstęp z aro tor jum .

M u r je lo ! zaw ołał ,  g d y  skończyła , zag ra j  nam  
teraz  Miserere. O rg a n y  ję k ły  pod palcami dz ie ­
weczki, ja k b y  skarga duszy  zbolałej, wszystko co 
słyszałem o M ozarcie  k iedy by ł dzieckiem, nie da  
się jeszcze porównać, z cudow nym  talentem naszej,  
niewidomej.

— A  teraz  D ies ira  Ów dzień gn iew u 
przyjdzie na  nas wszystkich  poszepnął m łodzian  
z cicha.

M urje la  u derzy ła  zwolna w klawisze, i g roźne 
akorda  rozleg ły  s ię , jak  grzm ot po pustych  sklepie­
niach kośc io ła ; potem z pod je j  palców sp łynę ły  
wzniosłe i czyste  dźw ięki,  zda ło  się ja k b y  usta 
ludzkie pow tarza ły  te słowa.

„ W ie m ,  że Zbawiciel mój żywy, że w dzień sądu 
znjdzie na ziemię”

„ A  lubo robak  stoczy mnie w grobie, ujrzę B oga 
oczyma ciała mego”

Dziecie  za trzym ało  się nagle.
—  Jeszcze ,  jeszcze wołaliśmy z dołu.
—  Nie! dosyć ju ż ,  dosyć na dziś. I  zam knę ła  

organy .

-— Ale M urje lką  nie dokończyła  pieśni.
—  D okończę  j ą  innego d n i a ,  rzekło  dziecię.
Z esz ła  z galerji,  i razem  wyszliśmy z kościoła. 
L o r d  R a w e n e l ,  zam yślony  był przez cały  w ie­

czór. Opuszcza ł L u x m o r e  H a ll  n a  czas jakiś; d o ­
myśliłem się powodu; s tary  h rab ia  był w dom u 
spodziew any.

Ż egna jąc  n a s ,  rzekł smutno do ulubionej dz ie ­
weczki.

—  C hc ia łbym  cię nie opuszczać M ur je lo ,  czy ty 
mnie nie zapomnisz.

—  S ch y l  się niech cię zobaczę,  od rzek ła .
I  p rzec iągnęła  delikatne paluszki po jego  twarzy.
—  T a k  nie zapom nę cię nigdy!
—  I  będziesz mnie kocha ła?
—  B ę d ę  cię kochała, bracie A n z e lm n ie .
U ca ło w a ł  jó j d ro b n e  rączki, i oddalił  się żywo.

- D o p ra w d y ,  rzek ła  U rszu la  z uśmiechem, p ro ­
w adząc za  niemi oczym a, d op raw dy  mój J a n k u ,  
czas mija bardzo p rędko .  Za pięć lat może ten 
m łodzian  pokocha  naszą Murjelę.

J a n e k  i j a  rzuciliśmy wzrok na spokojne oblicze 
tej anielskiej istoty.

—  Cicho, rzekł ojciec, j a k b y  ża r t  Urszuli był 
w m niemaniu je g o  zniewagą. P o  chwili uśmiech­
nął się i w y z n a ł ,  że by łoby  mu p r z y k r o , gdy b y  
kto miał się k iedyś pokochać w Murjeli.

Nazajutrz ,  j a k  mówiłem, miała być w prow adzo­
na w ruch  machina parowa. S tanę ło  na tern, że 
jeżeli p róba się pow iedzie ,  natychm iast potem, 
po jedziem y pocztą do Longfield.

P ożegna liśm y z żalem d o b rą  pan ią  T o d , którój 
J a n e k  obiecał pow ró t  n a  przysz łe  lato. P oczc iw a 
kobieta m artw iła  się naszym  odjazdem, pokocha ła  
bowiem serdecznie dzieci. W  rzeczy samej trudno  
było znaleść p ięknie jszych  chłopców.

Zeszliśmy z pochyłego w zgórka ,  ch łopcy  biegli 
n ap rz ó d ,  pani H a lifax  poglądała na nich z w y ra ­
zem macierzyńskiój dum y. J a n e k  szedł po w o li ,  
n iosąc na  ręku  otuloną ciepło M u r je lk ę ,  u k o ch a n ą  
swoją c ó rk ę ,  swój w ątły  kwiateczek z im ow y.

Znaleźliśmy przed fabryką zgrom adzony t łum , 
l u d u , pan  H alifax  bowiem oznajmił ju ż  publicznie 
iż musi użyć m achiny  parow ej ,  skoro  zabrak ło  
wody w rzece. M ieszkańcy E n d e r ly  i robotnicy  
zdziwili się tein ba rd z o ,  lecz nie okazali, wcale 
złej woli.
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J a n  H ali fax '  p rzeszed ł dziedzin iec, p ro w a d zą c  
żo n ę ;  wszyscy obeeni pokłonil i  się z uszanow a-  
n i e m .

—  D zie lny  to cz łow iek  z tego naszego p an a !  
rzek ł  je d e n  z robo tn ików , w yraża jąc  m im owoli 
myśl ogólną. N ic  bowiem nie daje c z ło w ie k o w i, 
większej p rzewagi nad  b l iź n ie n n , j a k  śmiałość 
i silna wola, dwie zalety w łaśc iw e Anglikom .

D zięk i  tym  zaletom J a n e k  p rze b y ł  dotąd bez­
p iecznie chw ilę  p rzes i len ia ,  k tó ra  spow odow ała  
up ad e k  ty lu  rękodzielni; prości m ieszkańcy  naszej 
doliny mieli n ieogran iczoną  ufność w tym , k tó ry  
dotychczas dosta rcza ł im robo ty  lu b  chleba. K ie ­
dy  p rzechodzi ł  w pośród  ro b o tn ik ó w , je d e n  tylko 
g łos  dal się słyszeć:

—  P re c z  z m achiną parową!
 K to  w yrzek ł te słowa! zaw oła ł  surowo Halifax.
N a  głos p ana  t łum  rozs tąp ił  się, g łuche milczenie 

panow ało  do koła.
H alifax  w szedł do fab ry k i ,  o tw orzył drzwi p r a ­

cowni , w którój przez cały  ub ieg ły  ty d z ie ń , p r a ­
cow ał dniem  i nocą w towarzystw ie dw óch  m echa­
n ików  sp row adzonych  z M anchester .

—  R obotn icy  pańscy  dziwne m ają  wyobrażenia, 
r ze k ł  je d en  z m e c h a n ik ó w , u t rzym ują ,  że w tym 
kotle siedzą djabły.

—  D ja b ł y ?  pow tórzy ł Janek .  A  więc będę n a ­
śladow ał  M ichała  S k o ta ,  s ław nego czarodzieja  
szkockiego , zaprzęgnę  tych  d jab łów  do roboty.

—  W s z a k ż e  p iękna  moja m ach ina ,  do d a ł  po
chwili z dum ą.  A l e  czy ona mnie tylko nie
zaw iedzie?  czy będzie szła ja k  należy?

R ęce  jego  d r ż a ły ,  lica p ło n ę ły  ogn iem ; g w a ł­
tow ne wzruszenie zapiera ło mu oddech  w piersi .

Ż ona zb l iży ła  się do niego.
—  N i e  m ó w  do mnie U rs z u lo ,  nie m ó w ;je ż e l im  

się o m y l i ł , je s tem  człowiek zgubiony.
—  J a n k u !  rzek ła  śc iskając m u  rękę z uczuciem  

U śm iechną ł się ł a g o d n ie .
—  N o, p rzys tąpm y  do dzieła!
T o  rzek łszy  o tw orzy ł,  o k n o ,  sk iną ł  n a  z g ro m a ­

dzonych  robo tn ików '.
•—  Niech dwaj z pom iędzy  w as ,  zaw oła ł  , p rz y j­

dą  zobaczyć ja k  d jab ły  obracają  koło. Dzieci 
ustąpcie na s tronę .  M oja córeczka, do d a ł  s łodkim  
g ło se m ,  nie p rze lęknie  s ię ,  wszak p ra w d a ?  No, 
b rac ia  zaczynajmy.

O tw o rz y ł  k u rek  i w ypuścił  parę , k tó ra  w ybuch-  
nc ła  z łoskotem. D w aj robotnicy odskoczyli ja k b y  
w rzeczy samej djabel s tanął im p rzed , oczyma. K o lo  
poczęło  się zwolna obracać.

—• P ójdzie  dob rze lfzaw o ła ł  z rad o śc ią .
W te m  koła nag le  s tanę ły .  J a n e k  za trzym ał i 

oddech w piers iach  . !

M aszyna  poruszy ła  się z n o w u ,  podnosząc i spu­
szczając na  p rzem ian  swe m a jes ta tyczne  ram iona. 
K o ła  obracały  s i ę  je d n o s ta jn y m  ruch e m ,  jedne  po­
m a łu  d ru g ie  z zadziwiającą szybkością . W  tę 
m a r tw ą  b ry łę  z żelaza i d rz e w a ,  w to dzieło czło­
w ieka jenia ln ie  o bm yślane ,  w stąp iła  niby dusza; 
po tw ór  oży ł pod  naszein o k ie m .

J a n e k  pog lądał  na m ach inę ,  nie będąc  w stanie 
wyrzec s ło w a .  P o  szczęśliwie przebytej próbie 
ca ła  energ ja  opuściła  go ch w ilo w o .  U s iad ł  obok 
ż o n y ,  w zią ł na  ko lana M u r je l ę ,  i p rzy tu l i ł  głowę 
do je j  ramienia.

—  Czy wszystko dobrze idzie, oj cze d r o g i , za­
p y ta ła  półgłosem.

—  W y b o rn ie  mój aniołku.
—  P owiedzia łeś ,  że dokonasz sw ego ,  i stelo się 

w ed ług  twej w o l i ! zaw oła ła  U rszu la  podnosząc
dum nie  g ło w ę .

—  T a k  je s t  dzięki B o g u ,  o d p a r ł  s tłumionym
głosem.

Potem o tw orzyw szy  drzwi wezwał wszystkich 
robo tn ików , a b y  przyszli obejrzeć  cudow ną m a­
chinę.

Zbliżali się po je d n e m u  z ciekawością i pewnym 
niepokojem . J a n e k  tłum aczy ł im szczegółowo cały 
m echanizm . Pojętn iejs i  z rozum ie l i  rzecz od razu, 
i poczęli wyśmiewać się z d ja b łó w .  W szyscy 
je d n a k  poglądali na pana  swego z poszanow aniem , 
w idząc w n im  coś więcej, niż zwyczajnego czło­
wieka.

J a n e k  nam ówił żonę ,  aby  w yszła  z dziećmi na 
o tw arte  pow ie trze ,  ale M u rje la ,  k tó r ą  bawił szum 
p a ry  i łoskot k ó ł ,  nie miała  chęci odejść.

—  J a k ż e m  szczęśliw a, o jc z e , żem ten  dzień 
przepędz i ła  z tobą, pow tarza ła  co chw ila .

J a n e k  zapewniał ją ,  że na  p rzy sz łe  lato będzie 
m ogła  co dzień przychodzić  do f a b ry k i ,  i bawić 
w niej od ran a  do wieczora.

M ie liśm y za chwilę odjechać do Longfield. 
Czekając na  konie  pocz tow e ,  J a n e k  u s iad ł  z syna­
mi na  poręczy  m ałego  m ostku  pod  k tó ry m  woda 
spadała n iegdyś z szum em . B ło tn is te  dno rzeczki 
za ras ta ło  j u ż  g r u b ą  traw ą.

T e n  s trum ień  p rzedstaw ia  dziś sm utny  obraz 
zniszczenia rzek ła  pani H alifax , nie m ów m y lepiej 
o tern. A le  k tóż to n ad jeż d ża  d ro g ą

T o  mówiąc, w skazała  konnego  j e ź d c a , zbliżają­
cego się k u  nim.

—■ Z d a je  mi się, że to lo rd  Luxmove, odpar ł  J a ­
nek. R a d b y m  wiedzieć, czy słyszał o mojej ma­
chinie. M oże  wolisz pow rócić  do fabryki.

(d. c. n.)


